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Japończycy zaleli Kanton
W dniu 21 bm. wojska japońskie 

wkroczyły do Kantonu, stolicy Chin 
Południowych.

Miasto zajęły oddziały zmotory­
zowane i piechota.

W nocy z czwartku na piątek o- 
trzymano w Kantonie wiadomości, że 
strażę japońskie znajdują się tylko o 
20 kiloiyietrów od miasta.

Pomimo wielkich przygotowań 
fortyfikacyjnych, Chińczycy Kanto­
nu nie bronili i zmotoryzowane woj­
ska japońskie nie natrafiły na po­
ważniejszy opór.

Szybki upadek Kantonu wywołał 
w kołach politycznych Szanghaju 
wielkie zdziwienie, pdnieWa:V w oko­
licach Kantonu skoncentrowano bar­
dzo znaczną ilość wojsk chińskich o- 
raz milicji, pochodzącej z prowincji 
Kwantung. Jak się okazuje wojska 
te nie wzięły wcale udziału w wal­
kach lub też stawiały opór nieznacz­
ny.

Według doniesień japońskich z 
frontu środkowo-chińskiego cofa się 
w kierunku Hankou przeszło milion 
żołnierzy chińskich.

Z chwilą upadku Kantonu oczeki­
wane jest podjęcie w najbliższym 
czasie wielkiej ofensywy japońskiej 
na Hankou.

Marsz. Czang-Kai-Szek opuścił 
Hankou. Co do kierunku jego po­
dróży istnieją sprzeczne doniesienia.

NOC ZGROZY
Z chwilą wejścia do miasta Ja­

pończyków działy się straszne rze­
czy. Salwy karabinów maszynowych 
i huk dział mieszał się z krzykiem 
dziesiątek tysięcy uchodźców. Sa­
motne dzieci szukały w uciekającym 
panicznie tłumie rodziców. Miasto 
tonęło w ciemnościach. Przerażające 
krzyki oszalałych w poszukiwaniu 
najbliższych Chinek wstrząsały nawet

najbardziej opanowanych żołnierzy. 
W mieście rozgrywały się dantejskie 
sceny.

Na ulicach przed domami leżał 
dobytek chińskich rodzin uciekają­
cych w kierunku północnym. W mie­
ście już od dawna odczuwano poważ­
ny brak jedzenia.

Ulice pokrywały ciała wycieńczo­
nych z głodu Chińczyków. Specjal­

nie uderzała wielka ilość kobiet.
Wojska chińskie wycofując się 

wysadziły lub usiłowały wysadzić 
większość rządowych gmachów, m. 
iri. więzienie, z którego wypuszczo­
no przedtem wszystkich więźniów. 
Uszkodzono również Wodociągi. Pró­
ba wysadzenia w powietrze mostu na 
Rzece Perłowej nie udała się. Uszko­
dzone jest tylko lekko jedno przęsło.

—

Nie małe rcszczefi terytorialnych
Bojowa pieśń hitlerowca v o oderwanych 

ziemiach ^ o m lu | id iM
' " twyćh' niurach rozlegniąJak względne są autorytatywne 

oświadczenia niemieckie o wyrówna­
ni uwszystkich granic, o tym świad­
czy pieśń, jaką codziennie przy wie­
czornym apelu i po każdej odprawie 
organizacyjnej śpiewają w szeregach 
Hitler Jugend (młodzież hitlerowska) 
nad środkowym biegiem Renu w pa­
sie graniczącym z Alzacją i Lotaryn­
gią. Pieśń ta brzmi „Strassburgu, 
Strassburgu nie zapomnimy cię, nad 
Renem, gdzie tum twój odbija się w 
fali, Strassburgu, Strassburgu pieśń

Rhein“ 
się“.

Dalsze zwrotki tej pieśni mówią 
o .innych ziemiach, oderwanych od 
Rzeszy, m. in. także o pewnym ob­
szarze nad Bałtykiem, „zuchwałą rę­
ką oderwanym od niemieckiej macie- 
rzy“. Strofka ta kończy się zapowie­
dzią „że wrócimy kiedyś znów w 
twoje mury o miasto tętnem nie­
mieckiej krwi żyjącej z macierzą złą­
czymy cię na wieki“. Chodzi tu o 
miasto, które kiedyś nasze i jak po-

Mn. Beck u Hitlera
W paryskich kołach politycznych obie­

ga pogłoska o mającej nastąpić wizycie 
min. Becka u Hitlera.

Zakaz poświecenia
sztandaru Str. Lud. w Radzyminie

Warszawa, 23. 10. (PAA) Zapo­
wiedziana uroczystość poświęcenia 
sztandaru Stronnictwa Ludowego w 
dniu 23 bm., wskutek zakazu władz 
administracyjnych, nie odbyła się.

. Odwołanie się do Urzędu Wojewódz­
kiego nie zostało uwzględnione. Po­
wodem zakazu są odbywające się w 
tym samym dniu zebrania wyborcze 
do Senatu.

nasza się żali, aż kiedyś „Wacht am wiedział poeta „znowu będzie nasze**.

Czp Polska uzna rząń sen. Franco?
W dyplomatycznych kołach naszej sto­

licy uchodzi za pewne, że Polska w naj­
bliższym czasie uzna rząd gen. Franco 
i zamianuje w Burgos swego przedstawi­
ciela.

W związku z tym zamiarem b. poseł w 
Madrycie Szumlakowski wyjechał do Pa­
ryża. Prawdopodobnie z Paryża pos. Szum­
lakowski udać się ma prosto do Burgos, 
celem omówienia na miejscu kwestii wy-

Ważne 
dla katolików
Ks. kanonik L. Syrewicz, dziekan 

i proboszcz rówieński, wystosował w 
tych dniach do przewodniczącego 
Ozonu w Łucku list, w którym pisze:

„Ostatnie wypadki na naszym te­
renie, które wykazały jasno o g r om- 
ną r o z b i e ż no ś ć  programu Ozo­
nu z jego zastosowaniem w życiu, 
oraz stawianie kandydatur na po­
słów l udz i  wrogo  us pos o ­
b i o ny c h  do r e l i g i i  i dzia­
łalności KOP-u, zmusza mnie do re- 
zygnacji.“

Ks. kan. Syrewicz był członkiem 
rady obwodowej Ozonu w Łucku, 
stąd też najlepiej mógł zauważyć 
ową „ogromną rozbieżność progra­
mu Ozonu“.

Był czas, że Ozon mocno się wy­
chwalał każdorazowym przystąpie­
niem do obozu duchownego katolic­
kiego i o każdym takim fakcie ogła­
szał specjalne komunikaty. Wyli­
czano tych księży po nazwisku i god­
ności, jaką w hierarchii kościelnej 
zajmowali. Jak się atoli księża tam 
czuli, o tym świadczą podobne listy, 
jak powyższy, ks. kanonika Syre- 
wicza.

Kiedyś nas to dziwiło, że mogą
miany dyplomatycznych przedstawicielstw, i  się znaleźć księża, którzy polecieli 

Tolr  miadnmn rin dnia rizisieiszego Hi-§ na 1CP deklaracji llltOWCJ OZOIIU, WJak wiadomo, do dnia dzisiejszego Hi-1 na lep deklaracji 
szpania jest reprezentowana w Polsce § której to deklaracji bardzo Jtoo 
przez delegata „czerwonego** rządu wa-1
lenckiego, który urzęduje, nie w dawnym 
poselstwie hiszpańskim, lecz w hotelu 
Europejskim. Rząd z Burgos ma również 
swego reprezentanta w Polsce p. Serrato, 
który nie jest uznany oficjalnie.

Wilie! nici ni wsiiioizie
domagać się będą Mienie?

Rząd niemiecki przedstawił ambasado­
rowi angielskiemu w Berlinie wytyczne 
planu, który zostanie niebawem przedło­
żony w Londynie i Paryżu.

Streszczać się on ma w 6-ciu punktach:
1) gwarancja Rzeszy dla wszystkich 

granic Francji,
2) deklaracja Niemiec, że imperium 

brytyjskie w swej obecnej formie i obsza­
rze uznane jest w pełni przez Rzeszę,

3) ograniczenie zbrojeń powietrznych 
Anglii, Niemiec i Francji przy pomocy 
paktów dwustronnych zawartych między 
Londynem i Berlinem, oraz Paryżem i 
Berlinem.

4) Zobowiązanie się ze stron Niemiec,

Francji, Włoch t Anglii nie zawierania 
żadnych paktów z Sowietami.

5) Francja i Anglia dają Rzeszy wolną 
rękę na wschodzie Europy.

6) Zwrot wszystkich b. kolonij nie­
mieckich będących obecnie mandatami 
Anglii i Francji.

Stalin zamordowany
Paryż,  24. 10. (PAA) Dziś rano 

otrzymano tu wiadomość, na razie 
jeszcze nie potwierdzoną, że Stalin 
padł ofiarą zamachu. Dotychczas 
brak bliższych szczegółów o prze 
biegu zamachu.

ło mowy o Kościele katolickim. Dzif 
musimy podkreślić, że własciwii 
dobrze się stało, że kilku księży, 
mniej politycznie wyrobionych, u- 
wierzyło pięknie brzmiącym hasłom 
Ozonu i naocznie się przekonało o 
„ogromnych rozbieżnościach progra­
mu Ozonu z jego zastosowaniem w 
życiu“.

Takie publiczne wyznanie swego 
błędu, swej pomyłki, takie publicz­
ne uzasadnienie, dlaczego ten czyj 
inny ksiądz występuje z szeregów 
Obozu Zjednoczenia Narodowego, to 
ważne wskazówki dla katolików*

taki „Mały Dziennik**, który swó| 
wywiad z ks. kardynałem Hlondem 
na temat wyborów parlamentar­
nych b e z p ł a t n i e  i masowo do­
starcza do chałup wiejskich, — oraz 
przez niektóre terytorialne oddziały 
Akcji Katolickiej.

Tak, taki list ks. kan. Syrewicz* 
jest ważniejszy, aniżeli różne enun­
cjacje ze strony niepowołanej!

St. Km

%
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Potrzeba oświaty
Z okazji dziesięciolecia Przyspo­

sobienia Rolniczego Młodzieży w 
Wielkopolsce p. prezes Stanisław 
Mikołajczyk zamieścił w „Poradniku 
Gospodarskim" nast artykuł, który 
ze względu na ważność zagadnienia 
zamieszczamy w całości,

Nie ma chyba pomiędzy nami ni­
kogo, kto by nie doceniał znaczenia 
oświaty dla wsi i Państwa. Wiedza 
potrzebna nam jest po to, by żyć mą­
drzej i lepiej. Mimo to jednak trze­
ba stwierdzić, że wysiłki — a w 
szczególności rezultaty uzyskane w 
tej dziedzinie w Polsce — są daleko 
niedostateczne.

Państwo i jego wewnętrzna orga­
nizacja wymaga dla swego rozwoju 
światłego obywatela! Gospodarka 
Narodowa i podnoszący ją postęp — 
musi się opierać na odpowiednio do 
życia w każdym zawodzie przygoto­
wanym człowieku. Wiąże się z tym 
ściśle niezależność polityczna i eko­
nomiczna danego Kraju czy Narodu!

Polska w szczególności jest zależ­
na od poziomu umysłowego i przy­
gotowania fachowego rolnika. Stąd 
też główna uwaga wysiłków oświa­
towych i wychowawcy na wieś pol­
ską zwrócona być musi.

Musi istnieć w tym kierunku nie 
tylko najlepsza wola i pełnia wysił­
ków ale również uświadomienie co 
do istniejącego stanu rzeczy i bra­
ków. Przed wsią polską stają ogrom­
ne zadania. Stwierdzając, że musi­
my podnieść wieś pod względem 
kultury duchowej i materialnej, — 
musimy sobie równocześnie uświa­
domić, że nie osiągniemy tego bez 
podniesienia poziomu umysłowego i 
rozszerzenia wiedzy ogólnej i zawo­
dowej szerokich rzesz chłopskich.

Potrzebny jest chłopu polskiemu 
szeroki zasięg wiedzy ogólnej nie 
tylko dlatego, by podniósłszy swą 
kulturę osobistą również z godnością 
mógł nosić znamię swego stanu — 
bez poniżania go przez kogokolwiek, 
ale również dlatego, by w pełni u- 
świadamiał sobie wypadki, jakie idą 
i przemiany, jakie stale na świecie 
całym i we własnym jego kraju się 
dokonywują.

Szerokie wiadomości gospodarcze 
muszą mu możliwie polepszyć i po­
mnożyć produkcję, zorientować w 
systemach i poczynaniach gospodar­
czych, pójść naprzód z postępem i 
szybko się zmieniającymi wymogami 
konsumenta i rynków zbytu.

Życic wymaga już dzisiaj od nie­
go nie tylko dobrej gospodarki, ale 
zmusza go do zajęcia się organizacją 
■bytu swych produktów i przetwór­
stwa i narzuca konieczność pilnego 
śledzenia polityki gospodarczej Pań­
stwa, jego ustawodawstwa podatko­
wego, celnego, dewizowego, aprowi- 
zacyjnego jak i prędkiego nieraz 
przystosowania się i przestawiania 
jego produkcji.

W ciężkiej 1

ny na lepsze — postępu i rozwoju 
bez wspólnego wytężonego działania 
mężczyzn i kobiet w pracy nad pod­
niesieniem kultury wsiowej.

Podnoszenie kultury duchowej 
idzie przez szkolnictwo powszechne 
i zawodowe jak i przez wysiłki sa­
mokształceniowe samego społeczeń­
stwa.

Są niektórzy, którzy twierdzą, że 
wobec istnienia polskiej szkoły po­
wszechnej i zawodowej — wysiłki 
samokształceniowe są zbyteczne.

To nieprawda!! Nie tylko dlate­
go, że na polu szkolnictwa mamy du­
że braki, ale i dlatego, że w pracy 
samokształceniowej pozostanie na­
wet przy najlepiej prosperującym 
szkolnictwie cały szereg rzeczy, któ­
re są nie do zastąpienia.

Jeżeli chodzi o wychowanie mło­
dego pokolenia wsi, to Mały Rocznik 
Statystyczny taki maluje obraz:

analfabetów — nieumiejących 
czytać i pisać miała Polska:

w roku 1921 ogółem 33,1% lud­
ności, w roku 1931 ogółem 23,1% 
ludności;

na wsi w r. 1921 ogółem 38,1% 
ludności, w r. 1931 na wsi 27,1% 
ludności;
Poznańskie w r. 1921 ogółem 3,8 lud­
ności, w r. 1931 ogółem 2,8 ludności;

Poznańskie na wsi w r. 1921 ogó­
łem 4,3% ludności, w r. 1931 na wsi 
3,4% ludności.

Stan dla naszego województwa 
stosunkowo korzystny, nie uwzględ­
niono jednak tzw. „analfabetyzmu 
powrotnego*4 — zapominania wielu 
rzeczy, których się dziecko w szkole 
nauczyło!

Na ogól skargi pod tym względem 
— tak rodziców jak i dyrektorów 
średnich uczelni, — są dość liczne!

Nic dziwnego, jeżeli uwzględni­
my fakt, że wieś szczególnie jest u- 
pośledzona w nowym ustroju szkol­
nym przez największy procent szkół 
najniżej zorganizowanych.

W roku 1937/38 miała Polska:
Szkół powszechnych ogółem 

27 234, w tym na wsi 25 070 szkół.
W tym I stopnia 18 296 szkół z 

1.641 100 dziećmi,
II stopnia 4 421 szkół z 909 800 

dziećmi i
III stopnia zaledwie 2 353 szkół z 

954 600 dziećmi.
Trzeba przy tym podkreślić, że 

większość dzieci wiejskich III stop­
nia uczęszcza do tzw. szkół zbior­
czych, — w trudzie dalekiej codzien­
nej wędrówki po złej drodze i niepo­
godzie a przy tym niedostatecznie 
przyodziana!

Pewną ilustrację dają tu także 
cyfry wydatków budżetowych na o- 
światę z budżetów Państwa, Sejmu 
Śląskiego i Samorządów.

Do roku 1931 wydatki te wahały 
się w granicach około 600 000 000 zł 
Natomiast od roku 1933 do 1938 wy­
datki te wahają się już w granicach 
od 420 do 438 milionów zł. Spadek 
ogromny zwłaszcza, gdy uwzględni­
my przyrost szkół powszechnych (o- 
koło 2000) i odpowiednią ilość eta­
tów nauczycielskich.

Oszczędności na oświacie, która 
w szczególności dotknęła wieś, są tu 
aż nazbjH widoczne!

Co piszą inni...
r iiTrimu—TTwrw ■iiw»>'ii' ihimj—

STRONNICTWO NARODOWE 
A WYBORY

Znane jest stanowisko stronnictw 
opozycyjnych wobec nadchodzących 
wyborów parlamentarnych. Na tyle 
znane, że nie potrzebujemy już o nim 
pisać. Warto jednak przytoczyć u- 
zasadnienie tego stanowiska Stron­
nictwa Narodowego, które to uzasad­
nienie znajdujemy w „Kurierze Po- 
znańskim“.

(Ciąg dalszy na stronie 3-ciej).

Chłop! wshec wyborów
samorządowych

Kongres Stronnictwa Ludowego 
powziął następującą uchwałę w spra­
wie wyborów samorządowych:

„Wobec pewnych zmian, które nastą­
piły w ordynacjach wyborczych do samo­
rządu, a które — jakkolwiek nie uwzględ­
niają zasadniczych żądań wsi — nie unie­
możliwiają jednak same przez się wyra­
żenia woli ludności — i wobec okólnika 
premiera nakazującego podległej mu ad­
ministracji bezstronność i rzetelność w 
stosunku do wyborów samorządowych,

Kongres wzywa masy chłopskie do wzię­
cia udziału w wyborach samorządowych."

Toteż chłopi winni natychmiast 
zabrać się do tego, by byli przygoto­
wanymi do wyborów samorządo­
wych, w pierwszym rzędzie wybo­
rów gromadzkich. W tym celu mu­
szą zaznajomić się z ordynacją wy­
borczą do samorządów.

Dlatego też należy składać bro­
szurę, którą drukujemy, jako doda­
tek do gazety.

W  k i l k u  w ie r s z a c h :

walce o byt potrzebna 
mu jest wiedza do silnego zwarcia 
aię w szeregach swej organizacji d|a 
obrony zawodowej i wygrania swych 
postulatów.

Nauka i wychowanie muszą dać 
wsi ludzi wytrwałych, solidnyeh, nie- 
lależnych i samodzielnych, o dużym 
uświadomieniu celów i poczuciu war­
tości i godności własnej. Przy tym 
trzeba podkreślić, że wysiłki oświa­
towe i wychowawcze na wsi muszą 
z jednakowym natężeniem działać w 
kierunku podniesienia umysłowego 
mężczyzny jak i kobiety.

Nie można sobie wyobrazić zmia-

Z  polityki wewnętrznej
Ilu nie kandyduje? Ogółem zrzekło się 

lub nie wyraziło zgody na kandydowanie 
29 kandydatów. Spośród nich 18 należy 
do OZN, 4 — do opozycji, 6 — bezpartyj­
nych, 1 — UNDO.

Z e  świata

•  -*Wręcz przeciwnie ma się rzecz ze stosun­
kiem Stronnictwa Narodowego do wybo­
rów samorządowych, które zaczną się w 
grudniu wyborami do Rad Miejskich w  ̂
Warszawie, Łodzi, Poznaniu, Krakowie, 
Bydgoszczy i Toruniu.

Ponieważ miarodajna dla tych wybo­
rów ordynacja wyborcza stwarza warunki, * 
umożliwiające stronnictwom politycznym, 
a tym samym ruchowi narodowemu, ste­
rowanemu przez Stronnictwo Narodowe, 
stawianie kandydatur i przeprowadzanie 
na nich rzecz kampanii wyborczej, przeto 
oczywiście Stronnictwo Narodowe do tych 
wyborów samorządowych stanie i naro­
dowcy będą w nich głosowali na kandy­
datów narodowych.

Stronnictwo Narodowe zajmuje stano­
wisko pozytywne wszędzie tam, gdzie jest 
możliwe."

Gdybyśmy jeszcze raz chcieli u- 
zasadniać stanowisko Stronnictwa 
Ludowego wobec wyborów parla­
mentarnych, nie potrzebowalibyśmy 
do wywodów „Kuriera Poznańsike- 
go“ wiele dodawać.

Obrady Stron. Pracy. W dniu 25 bm. 
pod przewodnictwem prezesa Popiela, od­
będzie się plenarne posiedzenie Zarządu 
Głównego Stronnictwa Pracy. Na posie­
dzeniu tym poza innymi sprawami ma też 
być zdecydowana sprawa wydawania no­
wego dziennika na miejsce zamkniętej 
przez władze „Nowej Rzeczypospolitej".

Jeżeli nie do Sejmu — to może do Se­
natu. Cały szereg b. posłów i b. senato­
rów rozwiązanego Sejmu, względnie nie 
zabiegali o te miejsca, rozpoczęło starania 
o dostanie się do Senatu. Dotyczy to 
zwłaszcza kandydatów z poza członków 
OZN. Nadchodzą do stolicy wiadomości, 
że szereg zwolenników płk. Sławka pró­
bować będzie możliwości uzyskania man­
datów do Senatu.

Król belgijski wraz ze siostrą swą 
księżną Piemontu przybył do Londynu.
Wizyta królewska ma charakter zupełnie 
prywatny. Król belgijski bawił tylko 
idlka dni. Księżna Piemontu pozostaje 
czas dłuższy

Marszałek polny Schuschnigg, ojciec 
b- kanclerza Austrii, zmarł.

W Rosji rozstrzelano 18 inżynierów, 
zatrudnionych swego czasu przy budowie 
fortyfikacji na granicy polsko-rosyjskiej.
Oskarżono ich o to, że rzekomo użyli do 
budowy najgorszego materiału wskutek 
czego fortyfikacje dziś już okazały się nie­
zdatne do użytku.

Tokio nawiedzone zostało straszliwym 
tajfunem. 10.000 domów zalanych falami 
morza. Komunikacja przerwana. Prze­
wody telefoniczne zerwane. Szkoły nie­
czynne. Życie straciły 453 osoby, 592 od­
niosło rany. 35.000 ludzi bez dachu nad 
głową. Tajfun nawiedził też i Jokohamę. 
Zaginęły 23 łodzie. 24.000 domów uszko­
dzonych.

„UŚWIADAMIANIE
OBYWATELSKIE**

Tak się dzieje w Wolsztynie:
„W czwartek w starostwie odbyła *ię

odprawa sołtysów, w czasie której wice- 
starosta, p. Hassny, pouczał sołtysów, jak 
mają postąpić, by jak najwięcej ludzi po< 
szło do urny.

Sołtysom wręczono „listy", które do­
starczone być mają wyborcom, a które' 
brzmią jak następuje:

„Obowiązkiem każdego obywatela (męż­
czyzny i kobiety), przewidzianym w kon­
stytucji, jest głosowanie do Sejmu.

O konieczności spełnienia tego obo­
wiązku zostałem należycie poinformowa­
ny przez sołtysa.

Wieś... nr domu... podpis."
Listy te mają być później zwrócone do 

posterunku policji."
To wystarczy! Starosta, sołtys i... 

policja!

i
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Taki sobie okólnik ozonowy
Katowicka „Polonia,, drukuje o- 

kólnik, który wysłało prezydium ob­
wodu na miasto i powiat Katowice 
OZN do przewodniczących oddzia­
łów OZN. Okólnik ten brzmi nastę­
pująco:

„Obóz Zjednoczenia Narodowego, pre­
zydium obwodu na powiat i miasto Kato- 
wiee, L. dz. 1119/38.

Tylko do rąk własnych p. p. przewod­
niczących oddziałów OZN.

Katowice, dnia 14. 10 1938 r.
Poufno.
W dniu 18 bm. dokonaoł kolegium wy­

borcze wyborów kandydatów na posłów 
do Sejmu R. P. w okręgu wyb. nr. 89 (po­
wiat Katowice).

Wybory zakończyły się generalnym 
zwycięstwem kandydatów proponowanych 
przez OZN.

Wynik głosowania przedstawia się na­
stępująco: Miejsce I Franciszek Długie - 
lewic z OZN. Miejsce n  Piotr Łyszczak 
OZN. Miejsce Ml Edmund Wąsik OZN. 
Miejsce IV Edward Wawrzoń OŻN.

Na S i 6 miejscu uplasowali się pp. Lu- 
dyga-Laskowski I Wieczorek. Wyszli oni 
z listy dzikiej, skierowanej przeciwko 
OZN. Kandydaci ci na zebrania nasze, 
terminarzem ustalone, wstępu nie mają.

Obowiązuje WPanów, jak i oddziały 
bezwzględny bojkot tych dwóch kandyda­
tów.

Tak samo wszelkie próby z ich strony 
nawiązania kontaktu są niedozwolone. 
Przypominamy, że regulamin OZN prze­
widuje za wykroczenie tego rodzaju wy­
kluczenie.

Zaznaczamy, że stosownie do termina­
rza, powinny się odbyć wiece z przedsię­
wzięciem wszelkich przygotowań, jak 
straż porządkowa ttd.

Należy się postarać o odpowiedni na­
strój podczas wieców ustanawiając po 
różnych punktach sali ludzi zaufania, 
którzy podczas przemówień będą wywo­
ływali przez oklaski nastrój należyty, od­
powiadający charakterowi i powadze wie­
cu. Przy zagajeniu zebrania powinni p. p. 
przewodniczący zwrócić zebranym uwagę, 
że wiec jest dla tych, którzy z ideologią 
Oboźtt Zjednoczenia się solidaryzują, — 
przeciwników naszej ideologii, wzgl. jed­
nostki, któreby przyszły w intencji prze-

A2 sześciu kandydatów 
z jednego nowlatu
Korespondent nasz donosi:

, Na zebraniu kolegium wyborcze­
go w Ostrowie stanęło z naszego po­
wiatu jarocińskiego 6 kandydatów, 
między innymi p. Jerżyńiak, wójt z 
Jarocińa i p. Jędrzejak zdrajca Str. 
Liid., którży się bardzo ostro pokłó­
cili o mandaty obydwaj zostali utrą­
ceni.

Tak oto się powodzi takim zdraj­
com. Nastrój przedwyborczy w te­
renie bardzo słaby. Ludność się wo- 
gółe nieinteresuje wyborami, co 
stwierdza sama komisja wyborcza.

"' Ludowcy usunęli się 
od wsuółoracy

rW  Komisji Porozumiewawczej Mało­
polski Wschodniej

Lwów, 22. 10. (PAA). Stronnic­
two Ludowe ogałsza komunikat, w 
którym stwierdza, że: w istniejącej 
na terenie Małopolski Wschodniej 
Komisji Porozumiewawczej stron­
nictw — Stronnictwo Ludowe nie za­
siada.

O ile kto z członków S. L. brał u- 
dział we wspomnianej komisji, a nie 
wystąpi z niej, poniesie konsekwen- 

/ cje statutowe.

szkodzenia wiecowi, należ yz góry prze­
strzec, że w razie próby dywersji, zostaną 
przez straż porządkową, wzgL policję wy­
prowadzeni

O wszelkich ewentualnych wiecach, u- 
rządzanych przez p. Wieczorka I Lasków 
skiego prosimy nam bezzwłocznie donieść.

Kierownik akcji wybór. (—) Mgr J. Ry- 
gula. Przewodniczący obwodu (—) Dłu- 
giewłez.”

W komentarzu do powyższego o-

Potrzeba
(Dokończenie ze

Pomijam już w tym artykule 
wciąż piekące zagadnienie spadającej 
ilości dzieci wiejskich w szkole śred­
niej, — wypływające z wadliwego u- 
stroju i niedostatku wsi!

Dalszym czynnikiem oświatowym 
jest oświata pozaszkolna. Zmarno­
wano co prawda pewien okres czasu 
wciągając nauczycielstwo a nieraz 
samą akcję do.... działań partyjno- 
politycznych, ale na szczęście należy 
to na ogół do przeszłości i życzyć by 
sobie należało, by przepaść wyko­
pana ongiś najprędzej została zasy­
pana dla dobra sprawy.

Dalej idzie na szeroką skalę za­
krojona akcja Przysposobienia Rolni­
czego Młodzieży, która w tym roku 
obchodzi swoje dziesięciolecie i z któ­
rej to okazji zrodził się dzisiejszy ar­
tykuł.

Ma ona w trzech stopniach przy­
sposobienia wychować i przygoto­
wać przyszłego rolnika - praktyka. 
Staje się dzisiaj po prostu wielką po­
wszechną szkołą przysposobienia do 
pracy fachowej i społecznej!

Obejmuje ta akcja Przysposobie­
nia Rolniczego na terenie Wielkopol­
ski 5 721 uczniów pracujących w 786 
Zespołach.

Przywiązujemy dużą wagę do te­
go, by zespoły P. R. wyłaniały orga­
nizacje młodzieżowe, którym zapew­
niamy w tej akcji pomoc fachową. 
Wychodzimy tu z założenia, że zespół 
P. R., — który obok tematu peero- 
wego kieruje się ambicją organiza­
cyjną i żyje zorganizowanym życiem 
młodzieżowym, — lepiej odpowie na­
łożonemu nań obowiązkowi! Nie mo­
żemy i nie będziemy jednak w żad­
nym wypadku pomijać tych terenów, 
gdzie organizacji młodzieżowych 
brak, lub nie wykazują zaintereso­
wania; na takich terenach organizu­
jemy zespoły P. R. przy Kółkach 
Rolniczych.

Szkoły Rolnicze męskie i żeńskie 
są stosunkowo dość licznie rozsiane 
po terenie Wielkopolski. Mamy rów­
nież najwyższy procent młodzieży 
rolniczej, która przechodzi przez 
Szkołę Rolniczą.

Mówimy wyraźnie i po prostu! 
Każdy syn chłopski, każda córka 
włościańska, którzy obejmują war­
sztat pracy, winni uprzednio skoń­
czyć trzy stopnie Przysposobienia 
Rolniczego i Szkołę Rolniczą. I nie 
powinno być tu żadnego wyjątku. 
Chyba, że kogoś stać jeszcze na 
średnią szkołę rolniczą.

Dla uzupełnienia swych wiado­
mości społecznych winien młody u- 
kończyć Uniwersytet Wiejski lub 
Ludowy.

Nie trzeba również zapominać o 
wychowaniu spółdzielczym społe­
czeństwa wiejskiego.

Prace samokształceniowe poprzez

kólnika „Polonia” podaje, że zwal­
czani przez OZN pp. Władysław Wie­
czorek i mjr Ludyga Laskowski są 
czołowymi kandydatami sfer pracow- 
niczo-peowiackich, drugi z nich jest 
wiceprezesem okręgu śląskiego Zw. 
Peowiaków. Obaj — jak informuje 
„Polonia” — dn. 18 bm. wyboru na 
kandydatów do Sejmu nie przyjęli, 
co dziennik katowicki łączy z cyto­
wanym okólnikiem.

siwiały
strony 2-giej).
zebrania, kursy, filmy, praktyki, Wy­
cieczki, doświadczenia konkursowe 
odbywają się, — jeżeli chodzi ó star- 
szych, — w Kółkach Rolniczych, w 
Kółkach Włościanek, przy Kolach 
Gospodyń Wiejskich, — jeżeli cho­
dzi o młodzież — w ich organizacjach 
młodzieżowych.

Są one dla nas jednym z wielkich 
zadań W wachlarzu prać naszej orga­
nizacji i spełniają znakomicie swoją 
funkcję na drodze do uświadomienia 
i postępu rolniczego.

Nie można tu pominąć również 
zagadnienia czytelnictwa. Zbliżyli­
śmy się do ideału — jeżeli chodzi o 
czytelnictwo prasy fachowej — do­
cierając z „Poradnikiem Gospodar­
skim” do każdego członka. Mamy 
życzenie być dostatecznie rozumia­
nymi, dlatego też za uwagi w spra­
wie redagowania pisma zawBze bę­
dziemy wdzięczni.

Gorzej wygląda sprawa z czytel­
nictwem książek! Może zaistnieje po­
prawa w rozwijającej się akcji bi­
bliotekarskiej Towarzystwa Czytelni 
Ludowych, — zwłaszcza -— gdy te 
biblioteki zostaną uzupełnione, mię­
dzy innymi, zasobem książek facho­
wych.

* * *

Nie wyczerpując wszystkich za­
gadnień akcji oświatowej i wycho­
wawczej na wsi, zanalizowałem tylko 
najważniejsze. Podkreślam, że mó­
wiąc o potrzebach oświaty trzeba 
równocześnie dążyć do:

1. najwyższego poziomu szkoły 
powszechnej, — należycie wyposażo­
nej w pomoce naukowe i siły nauczy­
cielskie;

2. rozbudowania oświaty poza­
szkolnej;

3. upowszechnienia i pogłębienia 
akcji Przysposobienia Rolniczego 
młodzieży wiejskiej;

4. przepchnięcia wszystkich sy­
nów i córek wsi osiadających na roli 
przez szkoły rolnicze;

5. rozbudowania akcji samo­
kształceniowej w Kółku Rolniczym i 
w Kółku Włościanek, w organiza­
cjach młodzieży, w wychowaniu spół­
dzielczym i przygotowaniu do włas­
nej organizacji bytu;

6. propagowania czytelnictwa.
Szerząc bowiem oświatę i reali­

zując wytknięte wyżej zadania daje- 
my

r odz i ni e  subtelnego, świado­
mego opiekuna i wychowawcę,

wsi — mądrego, zasobnego go­
spodarza,

o t oczeni u  — dobrego sąsiada 
i dzielnego pracownika społecznego,

Pa ń s t wu  — światłego, pełne­
go obywatela.

Stanisław Mikołajczyk, 
Prezes Wlkp. Tow. Kół. Roln.

Na klepisku:
„Z CHŁOPEM DŁUGO NIE GADAJ,

ABY NIE POZNAŁ. 2Et3 GŁUPI”

W jednym z tygodników stołecznych 
p. Stanisław Szurlej daje kilka przykła­
dów „takiej 1 owakiej propagandy” na te­
renie Polski. M. in. zwraca uwagę na nie­
korzystny dla naszych jeźdźców fragment 
zawodów konnych podczas olimpjady ber­
lińskiej, przedstawiony w pięknym zresztą 
filmie Leni Rieffenstahl. Na ekranie jeź­
dźcy nasi walą się z koni na przeszko­
dach, a komentarz do tych zdjęć nie wspo­
mina o tent, że przecież właśnie w tym 
konkursie jeźdźcy nasi zdobyli srebrny 
medal olimpijski, że rtm. Kawecki mimo 
złamania żebra ukończy! parcours...

Szczególnie zaniedbany i najczęściej 
niewłaściwie ujmowany jest odcinek ży­
cia wiejskiego. Np. w audycjach radio­
wych — ehłop jest zawsze jakiś naiwny, 
prostoduszny: „A tymczasem nieraz głup­
szy jest słuchacz radia, który * tych radio­
wych chłopów się śmieje”.

Mec. Szurlej przytacza słowa jednego 
z księży, który, znając dobrze życie na 
wsi, powiedział pod adresem niektórych 
„działaczy”: „Z chłopem długo nie gadaj, 
aby nie poznał, żeś głupi”.

Dla wielu jeszcze mieszczuchów, zwła­
szcza warszawskich — twierdzi St. Szur­
lej — chłop „jest ciągle jeszcze okazem 
egzotycznym”. Dlatego nie umieją do nie­
go trafić.

Tu przypomnieć należy świetne „po­
wiedzonko” góralskie: „Lachy i żydy — 
to głupi naród”!

I istotnie nie było podobno wypadku — 
jak mówi palestra podhalańska — aby 
żyd oszukał górala. Bo góral nigdy się 
nie da podejść, a często bywa odwrotnie

Dlatego, jakżeż śmiesznie wyglądają 
nieraz rozmowy z góralem, prowadzone 
tonem zbyt wielkiej pewności siebie przez 
„ceprów”, usiłujących W swej naiwności 
zaimponować swem „miejskim wzięciem”

NAWRÓCONY PUTEK
„Kurier Polski” drukuje wier­

szyk o przemianach b. posła, a obec­
nego kandydata p. Putka, znanego 
ze swych dawniejszych antyklery* 
kalnych wystąpień. M. in. czytamy

Lecz iluzja była krótka:
Nie masz już dawnego Putka.
Z wiatrem leci wieść cichutka,
Że coś odmieniło Putka.

I na domiar naszych smutków, 
Okazało się dwóch Putków:
W mgłę się rozwiał pierwszy Putek 
Żyje — Putek - Bałamutek.

Radość w piekle, w niebie smutek 
Wywołał pierwszy Putek,
W niebie radość, w piekle Smutek 
Wywołał drugi Putek.

Drugi Putek — to odtrutka,
Na tego pierwszego Putka,
Drugi Putek Już nie ten!
Stoi za nim O-Zet-eN.

Jakiś mit historia utka 
Dla nawróconego Putka!

SHr silany...
Z Buczaczu donoszą:
„Józef Sowa z Bary sza został 

skreślony z listy członków za dzia­
łalność na szkodę Stronnictwa Ludo­
wego.”
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Ulecle szpiki włamywaczy
Warszawa. Do kiosku Stów. Ociem­

niałych na placu Żelaznej Bramy, włama­
li się nieznani sprawcy dokonując kra­
dzieży wyrobów szczotkarskich wartości 
700 zŁ Po dłuższych dochodzeniach usta­
lono, że sprawcami włamania są: karany 
wielokrotnie za kradzieże, zwolniony nie­
dawno z więzienia dla niepoprawnych zło­
dziei w Koronowie Głogowski, dalej Szew­
czyk, Wróblewski, Minner, wszyscy wie­
lokrotnie notowani i skazani oraz Kazi­
mierz Madeksz. Całą szajkę aresztowano 
i osadzono w więzieniu. Hersztem bandy 
jak wykazało śledztwo, jest Józef Mal­
czewski, syn b. pułkownika armii cesar­
skiej. Malczewskiego osadzono we wię­
zieniu. Znaleziono przy nim komplet na­
rzędzi złodziejskich oraz notatki z podzia­
łu skradzionych rzeczy. Jak wynika ze 
znalezionych notatek, banda ma na su-

Maf!?ftst«PO
nieletnich

Pińsk. W konstytorzu prawosław­
nym w Pińsku toczy się niezwykła 
sprawa rozwodowa, w której wystę­
puje para małżeńska, zaślubiona w 
r. 1930, kiedy oboje małżonkowie 
mieli po 15 lat życia. Pan młody, 
wyznania rz.-kat., nie zdając sobie 
sprawy ze swojego postępku, natych­
miast po zawarciu związku małżeń­
skiego przed proboszczem cerkwi 
prawosł. w Gierszonach pod Brześ­
ciem, opuścił żonę. Odnaleziony po 
kilku latach wyraził zgodę na roz­
wód.

Śmiertelne porażenie
p r ą d e m

Chrzanów. W Sierszy zabawiała 
się gromadka chłopców puszczaniem 
latawca. Latawiec był uwiązany na 
cienkim długim drucie miedzianym 
i owiniętym na ręce 15-letniego Mie­
czysława Pływacza. W pewnym mo­
mencie latawiec spadł na przewody 
wysokiego napięcia wskutek czego 
chłopiec padł martwy na ziemię.

mieniu poważną ilość włamań nie tylko 
w stolicy, ale i na prowincji.

W dniach najbliższych banda włamy­
waczy zamierzała udać się „na występy"

— do Gdyni... i celem uzyskania pieniędzy 
na podróż dokonała włamania do kiosku 
ociemniałych, planując jeszcze jedno wła­
manie do hurtowni kolonialnej.

Inżynier - magister - oszust
Warszawa. Władze śledcze po­

szukują Ludomira Jędrzejowskiego, 
o nieustalonym miejscu zamieszka­
nia, który podając się za inżyniera i 
magistra praw, dokonał szeregu zu­
chwałych oszustw.

Rzekomy inżynier-magister praw 
wyławiał przy pomocy interesują­
cych ogłoszeń handlowych zamoż­
niejsze osoby i proponował im spół­
kę w doskonale zapowiadającym się 
przedsiębiorstwie. Oszust powoły­

wał się na olbrzymie stosunki, poka­
zywał zainteresowanym sfałszowane 
zamówienia różnych poważnych in- 
stytucyj, fikcyjną korespondencję z 
przemysłowcami zagranicznymi. W 
ten sposób zdołał oszukać kilkanaście 
osób, które powierzyły mu grube ka­
pitały.

Wreszcie po dłuższej „działalno- 
ści“ przebiegły oszust zbiegł w nie­
wiadomym kierunku. Straty poszko­
dowanych wynoszą około 170.000 zł.

Grozi strajk kelnerów
Warszawa. Odbyła się w okręgo­

wym inspetkoracie pracy konferen­
cja między przedstawicielami Zwią­
zku kelnerów, a Zw. Cukierników.

Kelnerzy żądają 15 proc. od ra­
chunku, cukiernicy natomiast nie 
chcą się na to zgodzić, ofiarowując 
tylko 10 proc., to jest tyle, ile do­
tychczas kelnerzy pobierają. Kon­
ferencja nie dała żadnego rezultatu.

Kelnerzy zapowiedzieli strajk na 
przyszły tydzień.

Jeśli dalsze pertraktacje nie od­
niosą skutku, około 50 kawiarń i cu­
kierni nie będzie obsługiwanych. 
Strajk obejmie 2.000 kelnerów ka­
wiarnianych. Obecne zarobki kelne­
rów kawiarnianych wahają się od 3 
zł do 7 zł dziennie.

Dożywotnie więzienie za morderstwo 2-eli osób
Wysok. Mazowieck. We wsi Kostro- 

Śmiejki, w powiecie wysoko - mazowiec­
kim zakradł się do domu Feliksy Zarem­
biny złodziej Franciszek Kostro. Zamie­
rzał on obrabować przybyłego z zagrani­
cy Andrzeja Kuptela, który od kilku dni 
mieszkał u Zarembiny. Gdy Kuptel spał, 
rabuś sięgnął pod poduszkę, szukając pie­
niędzy, ale obudził śpiącego. Rozpoczęła

się walka. Bandyta pchnął nożem Kuptla. 
Na odgłos krzyku rannego wbiegła Za­
rembina i chciała zasłonić sobą napadnię­
tego. Wówczas Kostro dźgnął ją nożem, 
zadając cios śmiertelny. Ranny Kuptel 
wybiegł na podwórze, lecz Kostro dogonił 
go i również zabił nożem.

Zbrodniarza w obu instancjach skaza­
no na bezterminowe więzienie.

Za przemyt zapalniczek
Inowrocław. Przed sądem okręgowym 

na sesji wyjazdowej w Inowrocławiu od­
powiadał Leon Grajnert za sprzedaż jed­
nej zapalniczki i 100 kamieni, pochodzą­
cych z przemytu. Oskarżony posiadał

większą ilość kamieni do zapalniczek, 
przemyconych z Niemiec. Sąd po udo­
wodnieniu winy zasądził oskarżonego, 
który już był trzykrotnie karany, na 2- 
miesięczny areszt i 100 zł grzywny.

Za sfałszowanie kwita
Brzozów. Niejaki Kielar pożyczył przed 

paru laty u restauratora Piotra Matusza 
z Haczowa na dwa zawody różne kwoty, 
które następnie po doliczeniu do nich za­
ległych i skapitalizowanych odsetek 
stworzyły dług w łącznej kwocie 2,100 zŁ 
Na poczet tego długu wręczył Kielar kwo­
tę 100 zł i zażądał kwitu Od tego czasu 
Kielar sprawą spłaty długu już się nie 
zajmował, a indagowany przez Matusza 
osobiście i za pośrednictwem wójta o- ~ 
świadczył, że dług spłacił i posiada na to 
kwit. Wobec tego Matusz zaskarżył Kie­
lara o zwrot pożyczki przed sądem grodz­
kim w Brzozowie, a pozwany Kielar przed­
stawił w czasie procesu sądowi pokwito­
wanie z autentycznym podpisem Matusza 
— świadczące o zapłacie długu w kwocie 
2.100 zł. Na rozprawie na podstawie ze­
znań pokrzywdzonego ustalił sąd, że kwit 
ten został podrobiony przez Kielara z 
kwitu opiewającego na 100 zł, danego mu 
przez Matusza.

Po przeprowadzonej przez s. o. Zamba- 
tego rozprawie. Kielar skazany został na 
karę więzienia przez trzy lata i grzywnę 
w kwocie 2.000 zł i pozbawienie praw na 
lat 5. Na wniosek oskarżającego prokura­
tora M. Heptera — sąd zarządził po roz­
prawie tymczasowe aresztowanie oskarżo­
nego.

NAPAD RABUNKOWY

Rypin. Nieznani sprawcy dokonali na­
padu rabunkowego na dwie sędziwe sta­
ruszki, mieszkanki wsi Kobrzynice, pow. 
rypińskiego, 62-letnią Józefę Żelazkową i 
jej siostrę Almę. Rabusie skrępowali ko­
biety sznurami i splądrowali mieszkanie, 
rabując 120 zł i szereg wartościowych’ 
rzeczy. Staruszki uwolniono dopiero po 
kilku godzinach. v

WYSIEDLENIE B. BURMISTRZA
Gdynia. Były burmistrz Pucka Cze­

sław Krauze, z nakazu władz administra­
cyjnych opuścił na zawsze pas graniczny

SmierC pod kołami

Witowice n. Gopłem. W Zakupinie 5- 
letni syn robotnika Walczaka spadł z wo­
żą i wpadł pod koła, które przejechały 
chłopca. Śmierć nastąpiła na miejscu.

MICHAŁ SZARUGA

M ŁO DA RUŃ
1)

Ostatni raz się zamachnął — do­
ciekł ...

Rękawem koszuli otarł mokre
czoło--- — z nawyku pobrząkał oseł -
ką i jął się zbierać do domu.

Szedł zwolna, surdut przerzuciw­
szy przez ramię...

Wieczór był-----
Łąki dymiły, niby ogromne ka­

dzidła.
Wstawały mgły sine, błębitnawe 

— i — lekko, cicho skradały się jak 
duchy.

Były jak ślubne welony rzucone 
na twarz śpiącej kochanki — ziemi.

Słońce z za lasu mrugało na nie 
pałającym ślepiem, że... z lękiem 
chodziły po łąkach i... jeszcze się ci­
szej skradały.

Niebo na zachodzie jakby stało w 
ogniu — takie się łuny po nim rozla­
ły — jeno, że coraz to bladły i przy­
gasały —

Jeszcze na horyzoncie gorzał o- 
gnistą grzywą las, czerwienił się dach 
kościoła w Brzozowie i krwisto, rdza­

wo lśniły z polewanej dachówki da­
chy...

jeszcze się ciemne zorze tliły w 
wodach stawu...

a powódź siwa szła już od łąk, od 
stawu, zatapiając w mlecznej siności
kopice siana-----

mroczał świat — 
pachniało siano — 
a gdzieś na oddalonej wieży biły 

dzwony.
Stach oddychał szeroko — szero­

ko jak jeno mógł.
Powietrze było pod wieczór chło- 

dnawe — nasycone aromatem schną­
cej trawy — toteż upijał się nim. 

Upajał go ten wieczór.
Radość miał w oczach: położył 

całą łąkę — kości trochę bolały, ale 
to nic — w ramionach czuł jeszcze 
rozmach i potęgę — teraz jeszcze tyl­
ko zje kolację — posiedzi, w sadzie 
na porzeczkach i... pójdzie spać... toż' 
to będzie spał jak kamień... a przed 
tern jeszcze skoczy do wody: wyką- 
Dać sie.

Z ukontentowania jął se pogwiz­
dywać... a do wtóru szumiały mu ży­
ta...

Lekko mu było na sercu... a siano 
pachniało... i zorze na niebie gasły...

Szła noc.
Był już na wzgórzu.
Pod stopami —. w dole leżała 

wieś. Mrok ją skrywał. Gdzie — 
niegdzie już mrugały w chałupach 
czerwone światła...

Rozglądnął się po niebie — nad 
lasami świtało: wschodził księżyc —

Przystanął na wzgórzu — ogarnął 
okiem mroczęjący świat — i — wieś 
zasuniętą mgłami.

Dorodny był z tą kosą na ramie­
niu. Mocny, krzepki. Jakby zmę­
czenia nie odczuwał.

Chłonął całą duszą ten obraz roz­
pościerający się przed oczami.

Chwilę tak stał oddychając głę­
boko.

Ani się spostrzegł, jak koło niego 
ktoś stanął.

Nie widział jeszcze.
' Jeszcze zachwyconymi oczyma 

Hegał po świecie, po mgłach, po fa­
lującym morzu zbóż.

Kłaniały mu się całe naręcza kło- 
| iuw — naginane wieczornym pod- 
Imuchem. Chwytały za ubranie szor­
stkie wąsy żyta. .Wdzięczyły się i

jakby szeptały, żeby jeszcze pozostał 
chwilę, żeby nie odchodził.

Nie myślał nic tylko patrzał.
Nie widział jak za ścianą żyta  ̂

stanęła dziewczyna.
Chwilę już tam stała. Grabie 

zdjęła z ramienia. Pod pachą trzy­
mała książkę. Stała, jakby bojąc się 
wyminąć Stacha. Chusteczka zsu­
nęła się jej z włosów na ramiona. 
Warkocze były w nieładzie — snąć 
od pracy.

Czekała, aż się Stach ruszy i pój­
dzie dalej.

Dłonią odsunęła zasłaniającą jej 
drogę naręcz żyta. Zaszeleściała.

Stach się obejrzał.
Coś jakby radość, jakby ogień 

zamigotało mu w oczach.
— Hanuś — to ty?
Dziewczę schyliło w zakłopotaniu 

główkę. Oparła ją o grabisko. Wi­
dać zmieszała się.

Stach przysunął się bliżej. Ko­
sę zdjął z ramienia — odłożył. Obok 
stał graniczny kamień.

— Usiądź trochę — wskazał.
— Muszę iść do domu.
— Pójdziemy razem. Chciałbym 

pomówić z Tobą. Tak byłem zajęty 
obecnie, że ani rusz, nie mogłem się 
z tobą spotkać.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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Wtorek: Kryspina
Wschód słońca: 6.17; zachód 16.25

Środa: Ewarysta
Wschód słońca; 6.19; zachód 16.23

Czwartek: Sabiny 
— Wschód słońca: 6.21; zachód 16.20

Z D A LSZY C H  S T K O \

ZGUBIŁ PlORO I UTOPIŁ SIĘ 
Zawiercie. Niejaka Podgórska zbiła 

14-letniego syna Ryszarda za to, że zgu­
bił wieczne pióro i wypędziła go z domu. 
W dwa dni później wyłowiono zwłoki Ry­
szarda ze stawu fabryki Hulczyńskiego 
Chłopiec wypędzony z domu popełnił sa­
mobójstwo.

«
TRAGICZNY WYPADEK ŚMIERCI 

DYREKTORA KOPALNI 
Krosno. W Suchodole, koło Krosna, 

jadący autem właściciel taksówki z Kros­
ina Jan Kubit, najechał na jadącego ro­
werem dyretkora kopalni nafty Witkiewi­
cza.

Witkiewicz dostał się pod koła samo­
chodu, uderzając głową w chłodnicę, do­
znał złamania podstawy czaszki i w dro­
dze do szpitala zmarł.

STRAJK MŁYNARSKI 
Równe. W Równem wybuchł strajk 

robotników młynarskich. Ogółem straj­
kuje 150 osób. Przebieg strajku jest spo­
kojny.

JABŁONIE KWITN ĄPO RAZ DRUGI 
Rybnik. W ogrodzie p. Brzeziński w 

Rybniku zakwitły po raz drugi bogatym 
kwieciem — jabłonie.

NADUŻYCIA W SPÓŁDZIELNI 
Wilno. Policję oszmiańską zawiado­

miono o... włamaniu do spółdzielni „Jed­
ność" w Łubiance, skąd skradziono 1000 zł.

Zawiadomienie złożył skarbnik spół­
dzielni Dubicki, dochodzenia jednak wy­
kazały, że rzekomy napad był... zmyślony 
przez prezesa spółdzielni Konstantego Du- 
bickiego i sekretarza Michała Kasprowi­
cza, którzy zniszczyli księgi kasowe, aby 
zatrzeć ślady nadużyć. Wszystkich trzech 
osadzono w więzieniu.

POŻAR W PAWILONACH LNIARSKICH
> Wilno. Z nieustalonej bliżej przyczyny 

w jednym z pawilonów lniarskich w No­
wej Wilejce wybuchł pożar, który strawił 
budynek wraz z urządzeniem. Pożar 
trwał kilka godzin.

Straty wynoszą kilkaset tysięcy zło­
tych. Zakład lniarski był ubezpieczony na 
półtora miliona zł.

ŚMIERĆ ZBIEGA ZE SZPITALA 
Wilno. Ze szpitala w Mołodecznie 

zbiegł chory na zapalenie płuc Antoni Ko­
steczko. Kosteczko opuścił szpital pod 
wpływem silnej gorączki i niezauważony 
przez* nikogo udał się do pobliskiego sta­
wu, gdzie się utopił.

BLONDYNKI LUBIĄ 
barwę niebieską, gdyż uwydatnia ona 
wdzięk jasnych włosów. Również przy 
potrawach podnosi się smak i wygląd 
przez odpowiednie ich zestawienie. Jemy 
dlatego mięso z jarzyną, pieczeń z sałatą, 
potrawy mączne z owocami, smak kawy 
zaś polepszamy przez dodanie K a r o -  
F r a n e k ,  nowoczesnej, aromatycznej 
przyprawy w kostkach. Karo - Franek 
jest c?ymś nadzwyczajnym dla każdej ka- 
Wy.

Szkoła Rolnicza
Prowadzenie gospodarstwa rolnego w 

warunkach coraz bardziej złożonego życia 
gospodarczego domaga się światłych i u- 
zdolnionych kierowników.

Rolnik winien posiadać poza wiedzą 
praktyczną, którą zdobywa na roli, rów­
nież przygotowanie teoretyczne co dopo­
maga mu w prowadzeniu gospodarstwa i 
w osiągnięciu opłacalności z warsztatu.

Szkoła Rolnicza P. I. R w Swieciu o- 
głasza otwarcie roku szkolnego z dniem 
3 listopada br. o godz. 11,00. Całość nau­
ki zamyka się w 3 semestrach, 2 zimowych 
prowadzonych na miejscu w Szkole i 1

Środa. Autobus kursujący na linii Po­
znań—Środa—Pyzdry wpadł w odległości 
1 km pod Środą na pociąg towarowy ko­
lejki powiatowej.

Szofer autobusu nie był przygotowany 
na nadejście pociągu, który zresztą o tej 
porze zaczął od 9 bm. kursować, według 
nowego rozkładu i spostrzegł dopiero w 
odległości 25 m zahamował gwałtownie, 
jednak szybkość była zbyt duża, i autobus 
wpadł na pociąg.

Siłą zderzenia został odrzucony o 10 
metrów i wpadł do rowu. Również paro­
wóz wskutek zderzenia wywrócił się i sto­
czył z nasypu ciągnąc za sobą jeden wa­
gon towarowy, który uległ doszczętnemu

WYPADEK NA PRZEJEŻDZIE KOLE­
JOWYM

Łódź. Na przejeździe kolejowym Ru- 
ciec—Dąbrowa w pow. łaskim pociąg to­
warowy wpadł na furmankę. Wóz został 
doszczętnie rozbity, koń zabity, a woźnica 
Walenty Pluta z Rućca, odniósł szereg ran. 
W stanie beznadziejnym odwieziono go do 
szpitala.

WYŁOWIONO ZWŁOKI Z RZEKI
Kielce. Pod wsią Berezów, w pow. kie­

leckim, wydobyto z rzeki Kamionki zwło­
ki 76-letniego Czesława Kani, emeryta ko­
lejowego, zamieszkałego we wsi Jędrów 
pod Suchedniowem. Prawdopodobnie sta­
rzec zabłądził na łąkach i wpadł do rzeki.

FAŁSZYWA SIOSTRA
Kielce. Inspektor PCK w Kielcach p. 

E. Meissner zawiadomił policję, że Maria 
Kłosińska podaje się bezprawnie za siostrę 
PCK, wyłudzając od różnych osób datki 
pieniężne rzekomo na tę instytucję. Fał­
szywą siostrę aresztowano.

ZA ZNIEWAŻENIE PAŃSTWA POL­
SKIEGO

Kraków. Sąd Okręgowy rozpatrywał 
dwie sprawy karne o znieważenie Państwa 
Polskiego. W wyniku rozprawy Józef Ma­
kuła skazany został na 2 mieś. aresztu a 
Józef Buchta — na 8 mieś. więzienia.

ZA RZUCENIE PETARDY 
PRZED SĄDEM

Kraków. Przed Sądem Okręgowym 
odbyła się rozprawa przeciw studentowi 
Akademii Górniczej Janowi Kottowi i 
Stefanów Orzejewskiemu, oskarżonym o 
rzucenie petardy w dniu 1 maja rb. na po­
chód socjalistyczny, skutkiem czego dwie 
osoby zostały ranne.

Kott skazany został na 10 mieś. wię­
zienia, zaś Orzejewski na 6 mieś. więzie­
nia. Wykonanie kary zawieszono na 4 
lata.

8-LETNI POD KOŁAMI POCIĄGU
Zamość. W "Zamościu na bocznicy ko­

lejowej koło ul. Nowej zdarzył się tragicz­
ny wypadek. Gdy wagony naładowano to­
warem przyczepiono do lokomotywy 1 po­
ciąg ruszył, znajdujący się w jednym z

w Swieciu n-W.
letnim w gospodarstwie ucznia.

Opłaty za naukę wynoszą po 20 zł za 
semestr zimowy. Kandydaci do Szkoły 
Rolniczej przyjmowani są po ukończeniu 
17 lat życia

Przy Szkole Rolniczej w czasie nauki 
uruchomiony będzie internat, w którym 
uczniowie mogą zamieszkać. Poza tym 
uczniowie mogą dojeżdżać koleją za ulgo­
wym biletem kol. przewidzianym dla 
szkół.

Bliższe szczegóły warunków przyjęć 
przy zgłoszeniu. Termin zgłaszania ucz­
niów upływa z dniem 30 października br.

rozbiciu. Dwa dalsze wagony zostały u- 
szkodzone. Pociąg był naładowany bura­
kami, które rozsypały się po torze.

Z 12 pasażerów autobusu dziewięć o- 
sób rannych. 9 osób zostało poważniej 
kontuzjowanych, żadnej jednak nie grozi 
niebezpieczeństwo życia. Szofer i kon­
duktor autobusu odnieśli lżejsze obraże­
nia. Ranionych umieszczono w szpitalu 
w - Środzie.

Z obsługi parowozu nikt nie został ra­
niony. Na miejsce wypadku przybyła ko­
misja sądowo-śledcza, która zamknęła szo­
sę, celem dokonania pomiarów i ustalenia 
przyczyny katastrofy.

powiadał: „Jestem Pepuś**. Nieszczęśli­
wy nie mógł podać ani nazwiska, ani a- 
dresu.

Śledztwo ustaliło, iż „Pepuś“ przyszedł 
do sklepu w towarzystwie kobiety, która 
poleciła mu czekać przy kasie, sama zaś 
rzekomo udała się po zakup towaru. O- 
błąkaniec czekał przeszło godzinę bez skut­
ku, ponieważ kobieta natychmiast ulotni­
ła się ze sklepu.

Okazało się, iż podrzuconym „Pepu- 
siem“ jest niejaki Kamasz Wolf, z pow. 
siedleckiego. Przywiozła go do Warsza­
wy żona Fajga, i dowiedziawszy się od 
lekarza o nieuleczalnej chorobie małżonka, 
postanowiła go podrzucić.

„Podrzutek" został jednak żonie zwró­
cony przez policję. Teraz zaczyna się jed­
nak tragedii akt drugi. Co ma począć żo­
na z umysłowo chorym człowiekiem, któ­
rego nie chcą i nie mogą przyjąć bardzo 
nieliczne w Polsce zakłady dla obłąka­
nych? Oto jeszcze jedna ilustracja na­
szego fatalnego stanu szpitalnictwa.

POSTRZELENIE GAJOWEGO
Stolin. We wsi Rzeczyca - Wasylowa, 

pow. stolińskiego, 19-letni Maksym Kar­
piński strzelił z rewolweru przez okno do 
mieszkania gajowego lasów państw., Jana 
Bruckiego, raniąc go ciężko w lewe płuco 
Zbrodni dokonał z zemsty za schwytani* 
go przez gajowego na kradzieży. Spraw­
ca skrytobójczego napadu zbiegł.

\Muw ini-.jii'mujj.iu im i-l

wagonów 8-letni Zenon Paszczuk wysko­
czył na tor tak nieszczęśliwie, iż dostał się 
pod koła pociągu, które odcięły mu prawą 
nogę. Dziecko w stanie ciężkim przewie­
ziono do szpitala.

ŚNIEG W ZAKOPANEM
Zakopane. Po silnym wietrze, jaki wiał 

w górach i w Zakopanem spadł śnieg.
W związku z tym nastąpiło też znaczne 

ochłodzenie. Śnieg prószył w Zakopanem 
tak, iż Gubałówka i okoliczne wzgórza 
przez pewien czas były zupełnie białe.

ZA NIEDOZWOLONE LOTY NAD MIA­
STEM

Warszawa. Starostwo praskie pociąg­
nęło do odpowiedzialności karno-admini­
stracyjnej dwóch cywilnych lotników, 
którzy w dniu 16 bm. przekroczyli zakaz 
wydany rozporządzeniem ministra komu­
nikacji, a dotyczący wysokości lotu nad 
Warszawą. Piloci dokonywali na samolo­
tach „SP“ lotów nad Wisłą i mostami na 
wysokości około 150 metrów. Jak wiado­
mo, najniższa dopuszczalna wysokość lotu 
nad miastem wynosi 1.000 m.

WYPADEK PRZY PRACY
Warszawa. Pracownicy Elektrowni 

Miejskiej podczas robót dla przeprowadze­
nia kabla koło płotu drewnianego, okala­
jącego betoniarnię miejską przy ul. Lipo­
wej podkopali parkan, wskutek czego 
znajdujące się za parkanem płyty beto­
nowe przeważyły go i wówczas parkan 
wraz z płytami runął na pracujących.

Przechodnie natychmiast pośpieszyli z 
ratunikem robotnikom. Następnie wezwa­
no Pogotowie Ratunkowe. Przybyły lekarz 
Pogotowia stwierdził poważne obrażenia 
wewnętrzne i zewnętrzne u 4 robotników: 
Franciszka Paciorka, Stanisława Pyszka, 
Eugeniusza Bednarczyka i czwartego o 
nieustalonym dotychczas nazwisku. Wszy­
stkich czterech przewieziono do instytutu 
chirurgi urazowej.

TRAGEDIA NIEULECZALNIE CHOREGO 
UMYSŁOWO

Warszawa. W jednym z wielkich ma­
gazynów w śródmieściu Warszawy zna­
lazł się niewiadomo skąd jakiś obłąkany 
mężczyzna, który na wszystkie pytania od- I

PONIEWAŻ CHORA NI ECHCIAŁA..
WIĘC JĄ PORWANO...

Lwów. Na ul. Legionów, do idących 
dwóch przyzwoicie ubranych kobiet pod­
jechał z tyłu kryty samochód, z którego 
szybko wysiadło dwóch mężczyzn. Jedna 
z pań została błyskawicznie ujęta pod rę­
ce i mimo krzyków i protestów wsadzona 
przemocą do auta, które natychmiast od­
jechało.

Jak się okazało, kobietą, pozbawioną w 
niezwykły sposób wolności, jest żona pew­
nego adwokata z Żurawna, umysłowo cho­
ra. Rodzina jej, wiedząc, że dobrowolnie 
nie zgodzi się na umieszczenie w zakła­
dzie kulpartowskim, użyła podstępu, wy­
wożąc ją do Lwowa, gdize dokonano opi­
sanego porwania.

ŁAPOWNICY PRZED SĄDEM
Lwów. Na wokandzie Sądu Okręgo­

wego we Lwowie znalazła się sprawa 
wielkie hnadużyć, popełnionych w Izbie 
Skarbowej. Nadużycia te polegały na tym 
że wielu firmom za łapówki umorzono * 
ległości podatkowe, przy czym skarb pań­
stwa narażono na straty ponad 100.000 zł.

Prokurator pociągnął do odpowiedzial­
ności karnej następujące osoby: solicyta- 
tora adwokackiego, Abrahama Sprocera 
pośrednika... w nakłanianiu urzędników do 
nadużyć karanego już za podobne prze­
stępstwa, dalej referenta spraw podatko­
wych, Kazimierza Krzyżanowskiego, refe­
renta oddziału egzekucyjnego Edmunda 
Malikowskiegp, urzędnika skarbowego 
Stanisława Konapaska, adwokata dra Ja- 
kóba Billa, aplikanta adwokackiego mgr 
Bronisława Neuwalta, przemysłowca Moj­
żesza Stenhausa, szklarza Mojżesza Mar­
kusa, Adolfa Morela, Zygmunta Mentesa, 
Alfreda Nestla i urzędnika pryw. Maksa 
Weingartena.

SAMOBÓJSTWO
Warszawa. Z mostu kolejowego koło 

Cytadeli skoczył w zamiarze samobójczym 
w nurty Wisły Ryszard Groszek, lat 28. 
Przechodnie powiadomili komisariat rzecz­
ny,, skąd wyruszyła niezwłocznie moto­
rówka. Policjanci wydobyli tonącego 1 
wezwali pogotowie ratunkowe. Lekarz 
po udzieleniu pomocy przewiózł Groszaka 
do szpitala św. Rocha.

Zdarzenie autobusu z pociągiem
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Grudziądz Droga Łąkowa

dzierżawy od 5 do 10 mórg 
pierwszy rok płacę z góry. 
Stanisław Wiglusz, Mana- 
sterz, pow. Przeworsk.

®obry zarobek
znajdą gospodarze małorol­
ni, którzy w porze jesien­
nej 1 zimowej mogliby stale 
podróżować po wsiach, ce- 

sprzedaży pokupnego 
artykułu rolniczego. Zgło 
szenia: Oddział sprzedaży, 
Dziedzice, skrytka poczto wa 46.

2Z pow odu
wyjazdu do Ameryki, sprze­
dam za gotówkę dwa gos­
podarstwa : 60 morgowe
i morgowe ze żniwami. 
Inwentarz żywy i martwy 
kompletny. Jan Pączek, 
Pozmiętowo, pow. Tuchola 
woj. Pomorskie.

P o sz u k u ję
pracy woźnego, posłańca, 
subiekta, kelnera lub t. p. 
Zgłoszenia Piotr Firmanty, 
Piotrków Dolny, p-ta Sta­
szowa, woj. Kielce.

Radioprogram z Warszawy.
Wtorek, 25 października 1938 r.

8,30 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze". 
6,50 Muzyka (płyty). 7,00 Dziennik poran­
ny. 7,15 Muzyka (płyty). 8,00 Audycja 
dla szkół. 11,00 Audycja dla szkół: Oczy 
astronomów — pogadanka dla dzieci star­
szych. 11,15 Fragmenty z op. „Carmen" 
Bizeta (płyty). 11,57 Sygnał czasu i hej­
nał z Krakowa. 12,03 Audycja południo­
wa (z Poznania). 15,00 „Mam 13 lat" — 
powieść dla mołdzieży. 15,15 Skrzynka 
ogólna — dr Marian Stępowski. 15,30 Mu­
zyka obiadowa (z Łodzi). 16,00 Dziennik 
popołudniowy. 16,05 Wiadomości gospo­

darcze. 16,15 Przegląd aktualności finan­
sowo - gospodarczych. 16,25 Recital for­
tepianowy Zygmunta Lisickiego (z Pozna­
nia). 16,55 Pielęgnowanie pacjentów w 
chorobach przewlekłych — pogadanka z 
Krakowa. 17,10 Nicolo Paganini: Kwar­
tet D-dur na skrzypce, altówkę, wiolon­
czelę i gitarę. 17,30 „Z pieśnią po kraju" 
— audycję prowadzi prof. Bronisław Rut­
kowski. 18,00 Audycja dla wsi. 18,30 Au­
dycja dla robotników. 19,00 Koncert roz­
rywkowy w wyk. Małej Orkiestry P. R. 
20,35 Dziennik wieczorny. 21,00 II część 
Koncertu Inauguracyjnego . Sekcji Pomocy 
Młody Muzykom przy Warszawskim Tow.

lĄOAJOf POOSIK0* !VkK0 « higie«ucihvc TOREBKACH.

Muzycznym. 22,00 Przymierze polsko-sło­
wackie w literaturze — odczyt. 22,15 Re­
cital śpiewaczy Mercedes Capsir. 22,40 
„Literatura słowiańska Mickiewicza w no­
wym wydaniu" — szkic literacki Leona 
Płoszewskiego. 23,00 Ostatnie wiadomości 
dziennika wieczornego, Komunikat mete­
orologiczny.

Środa, 26 października 1938 r.
6,30 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze". 

6,50 Muzyka (płyty). 7,00 Dziennik po­
ranny. 7,15 Muzyka (płyty). 8,00 Audy­
cja dla szkół. 11,00 Audycja dla szkół: 
„Czerwony Kapturek" — bajka dla dzieci 
młodszych. 11,25 Muzyka hiszpańska 
(płyty). 11,57 Sygnał czasu i hejnał z Kra­
kowa. 12,03 Audycja południowa. 15,00 
„Nasz koncert": „Snują się nitki babiego 
lata" — audycja dla dzieci. 15,30 Muzyka 
obiadowa w wyk. Małej Orkiestry P. R 
16,00 Dziennik popołudniowy. 16,05 Wia­
domości gospodarcze. 16,15 Dom i szkoła: 
Moje dziecko w nowej szkole — pogadan­
ka. 16,30 Koncert solistów (z Wilna). 17,05 
Formacje wojskowe polskie w przeddzień 
odzyskania niepodległości — odczyt. 17,20 
„Pod wtór gitary" — audycja słowno-mu­
zyczna. 18,00 Audycja dla wsi. 18,40 „Dy­
skutujmy" — powieść mówiona Heleny 
Boguszewskiej „Anielcia i życie". 19,00 
Koncert rozrywkowy (z Wilna). 20,35 
Dziennik wieczorny. 21,00 Opowieści o 
Chopinie: „Lata młodzieńcze". 21,45 „Po-

POŻYTECZNE KSIĄŻKI
dla rolników i posiadaczy o^foclkow

5,—

4.-

1.50

1.50

S -

150

1.50
1.50
1.50

Biedrzycki S. O niwelacji 1 przygoto­
waniu terenu pod budowę domków

Biegański J  mag Hodowla siół le­
karskich Wyd. V.

— Ziołolecznictwa Wyd Ilprzy współ­
udziale dr med Marii Konarzewskiej 
i dr. med. Stanisława Ry eh tera

— Zielarz. Podręcznik dla zbierających 
■iola lecenioze. Z atlasem

Black H. I, Tresura psa. Z rysunka­
mi, Wydanie II

Borecki A. Hodowla i pielęgnowanie 
kanarka. Wydanie II

Boiyeewiczóana E. Praktyczna ho­
dowla drobiu, dostosowana do go­
spodarstwa przemysłowego

Brzósko S. Pasieka w ogródku mi­
łośnika

Brzozowski St. Agrest — Porzeczki 
Maliny. Wyd. UL

m- Brzoskwinie — Winogrona — Morele 
Wyd. H

— Bzy — Konwalie — Narcyzy
— Elementarz ogrodniczy, dla ogrod­

ników i amatorów ogrodnictwa. W.II 1.50
»  Hodowla róż w gruncie i donicz­

kach Wyd U 150
Inspekt. Hodowla warzyw pod 
szkłem. Wydanie IV 4.—

— Kwiaty w pokoju. Wyd. II 1-50
•  Nowy sposób hodowli trnskawek

Wyd. IV
— Pieczarki. Wyd. III
— Szparagi • Rabarbar - Aroydzięgiel 

Wyd. II
— Wieczny ogród owocowy i polskie 

ogrody formowe Rady i wskazówki 
racjonalnego zakładania sadów

Chester J. BT. Pies. Wychowanie i rasy 
Z rysunkami

Chiząsece X. Napoje chłodzące: Le­
moniady. Moszcze owocowe. Kwas 
chlebowy i inne

Fischer T. Alejki i dróżki - wskaż. bud.
Fleser 3. inl. Wykorzystanie wiatru 

•w gospodarstwie Z 50 rysunkami
Oaoińiki K. U ii .  Elektrotechnika prą­

dów słabych
— 2ródłn prądu. Sygnalizacja domowa 

i alarmowa
— Telefonia
— Telegrafia. Linie prądn słabegd
— Sygnalizacja kolejowa
— Piorunochrony budynkowe. Wyd II 3.—

GOlogowskt B. Wodociąg i kanalizac­
ja w małych domkach i willach z 32 l 
rys i 4 tablicami 5.y

— Wodociąg w ogrodzle(wodotryskitp.) 2 50

1.50 
1 50
130

1 50 
150

1.50 
2—

J —
5.—
1.50
1.50 
1.90
1.50

zŁ
Grandy J. B. G. dr. Niemiecki dla

wszystkich — najłatwiejsza metoda 
języka niemieckiego 6.—

Gntzman 25. Hodowla królików. Wyd.
III z 32 ilustracjami 1 50

Hoppc 1. A. 'l anie domkl Plany i ko­
sztorysy I —

laokowckl E. Ogródek miłośnika 
Wyd. H 1.50

— Przeszczepianie drzew owocowych 1.50
— Zielona szata domów i ailąn 1 8u
— Żywopłot jako ozdoba i ogrodzenie 1.50 

Aebkowski 3 . Cyklameny i prymnle 1.50
— Dalio (Georginie) 1.50
— Kwiaty dochodowa (dęte) w gran­

cie. Wydanie II 1 50
— Ogródki kwiatowe (z planami) 180
— Oranżerie, cieplarnie i inne budyn­

ki oszklone — ich budowa i użyt­
kowanie. Z 50 rysunkami 4.80

•  Zakładanie i pielęgnowanie ogród­
ków przy dworkach i willach. Z pla­
nami i rysunkami 5.—

— Złocienie (Chryzantemy). Hodowla
w gruncie i doniczkach 1.50

Maciejewski J. Najlepsze gruszki do 
sadzenia u nas 1,50

Makowiecki S. Walka z chwastami 
w ogrodzie 1.50

Makowski Z. Zwalczanie szkodników 
i chorób drzew i warzyw V>0

— Sżkótkarstwo drzew i krzewów oz­
dobnych i owocowych. Z 26 rycin. 5.60

Modelskt 3 . Podręcznik do powleka­
nia metalami 8.70

Mtiiler W. Szkolą śpiewu kanat-rfa z 
dodatkiem : Księga lęgów 1.50

Nehrlng E. Arbuzy, melony J tykwy 
uprawa gruntowa 1.50

— Dwanaście miesięcy pracy w ogro­
dzie. Wyd. II 150

— Hodowla pomidorów w grancie i na
balkonach 150

— Jak racjonalnie nawozić siemię w
w ogrodzie. 1,50

— Jak wykorzystać ogródek warzy wny 150
— Kaktusy w mieszkaniach. Z liczny­

mi rysunkami. Wyd. II 1.50
— Kwiaty cięte w mieszkania, ozda­

bianie i konserwowanie. Z 26 ilnstr. 1.50
— Ogród i pasieka przy szkołach pow­

szechnych i rolniczych , 1.50
— Falmy w mieszkaniu. Wydanie II 1.50
— Pielęgnowanie kwiatów w mieszka­

niu. Wyd. II 1.50
— Pielęgnowanie drzew i krzewów o-

wocowych w lecie i zimie 150
— Sałata - Rzodkiewka - Rzodkiew na

sprzedaż i dla siebie 1-50

$

( 1

i

at.
Behrlng E. Upiększanie balkonów

i okien kwiatami 1 50
— Uprawa warzyw na własny użytek.

Wyd HI 150
Scholtsówna A. Ogródki nowe (no­

woczesne urządzanie ogródków). Z 
przedmową prof 8 (Jł Gosp.Wiejsk.
1 Folit, Warsz. Fr. Krzywda-Pol- 
kowskiego. Z 56 ilustracjami 8 —

Wasiewifz Cs Zakładanie ogródka 
owocowego drzewa zwykłe i karło­
we L50

Baówlltchowsbl 3 . dr. Przewodnik do 
wypychania ptaków i ssaków Zrys. 1.50 

Bntorotyshl K. Moje Da-Rc-Mi-Fa na­
uka Śpiewu z t- I. II po 1.—

Biblioteka zdrowia»
Tom zł
L Br Behr. Skleroza-zwapnlenie na- 
• czyń. Zapobieganie, leczenie, środki 

skutee.zne, dieta 2.80
2. I>r Hope Hemoroidy - Żylaki. 

Objawy przyczyny, trwale leczenie. 
Skuteczne nowoczesne środki 8.—

t. Br. Jan Dybnmki. Choroby wą­
troby i dróg żółciowych. Powięk­
szenie wątroby, żółtaczka, rak wą­
troby. Przyczyny, zapobieganie, le­
czenie. dieta 2,—

4. Br. V, Wolf. Jak obniżyć wysokie
ciśnienie krwi. Udar sercowy, utra­
ta f ił życiowych, przedwczesna sta­
rość i jak ien uniknąć 2.—

5. Bę E. Kii:z. Cukrzyca. Skutecz­
ne 1 trwałe leczenie 3. -

0. Br. Belir. Kamienie żółciowe i ner­
kowe 2.50

8. Br, Hope. Reumatyzm - Artretyzm 
Ischias 2 80

12. Br. Alebs Zebrowski. Nosa. gar­
dła i krtani choroby, wskazówki jak 
unikać, jak rozpoznać, jak leczyć 
i jak się podczas nich zachować 2.50 

18, 3 . BL Leczenie wodą według Prysz­
nica. Ks. Kneippa. Jnsta, Dr. Car- 
tona i innych. Z 22 rysunkami 2 20

Mgr. 3 . Biegański - B r. E. Wialń- 
tyńsfct. Reumatyzm — artretyzm 
leczenie ziołami. W opracowaniu 
dla wszystkich 1 80

3. HTsIsfci. Odżywianie nowoczesne. Z 
5 tablicami 2 20

Br.® Wasintyźski-ffijr.J.Bitgttśskl 
Choroby nerek (przebieg, przykłady 
leczenie, dieta). Leczenie ziołami w 
opracowania dla wszystkich. Z 2 
rycinami 1.80

i

Do n a b y c i a

w Księgarni Wiktora KulersKiego — Grudziądz
Plac 23-go Stycznia nr. 4 /6

Zamówienia zamiejscowe uskutecznia się za poprzednim nades ł an i em należności oraz kosztów poxta 
(Porto 1 książki wynosi 15 groszy, 2-3 książek 25 groszy, powyżej 8 książek 30 groszy)

ezja Wieku Złotego" — audycja w oprać. 
Juliana Krzyżanowskiego, prof. U. J. P. 
22,00 Muzyka kameralna od Haydna do 
Ravela: Maurycy Ravel (płyty). 23,00 O- 
statnie wiadomości dziennika wieczornego, 
Komunikat meteorolgiczny.

Czwartek, 27 października 1938 r.
6,30 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze'*. 

6,50 Muzyka (płyty). 7,00 Dziennik po­
ranny. 7,15 Muzyka (płyty). 8,00 Audy­
cja dla szkół. 11,00 „Moniuszko — piewca 
dawnych czasów" — poranek muzyczny 
dla szkół powszechnych. 11,25 Suity Mas­
seneta — dyr. Pierre Chagnon (płyty). 
11,57 Sygnał czasu i hejnał z KrakoflTa. 
12,03 Audycja południowa. 15,00 „Świat 
w kolorach" — pogadanka Wandy Boye 
dla młodzieży (z Wilna). 15,15 Kłopoty i 
rady: „Kazio nie chęe jeść". 15,30 Muzy­
ka obiadowa w wyk. Orkiestry Rozgłośni 
Poznańskiej. 16,00 Dziennik popołudnio­
wy. 16,15 W hucie szklanej — pogadanka 
dla mołdzieży licealnej. 16,35 W muzykal­
nym domu. 17,20 Społeczeństwo ssaków 
— pogadanka (z Poznania). 17,30 Nasze 
pieśni w wyk. Heleny Zboińskiej-Rusz­
kowskiej. 18,00 Audycja dla wsi. 18,30 
O tytułach utworów muzycznych — ga­
węda. 19,00 Koncert rozrywkowy (ze 
Lwowa). 20,35 Dziennik wieczorny. 21,00 
Na czym polega sens przebudowy gospo­
darczej —x odczyt. 21,10 Teatr Wyobraźni: 
komedia Aleksandra Fredry (wieczór XTII) 
„Odludki i poeta". 22,00 Najpiękniejsze 
kwartety i kwintety klasyków wiedeń­
skich. 23,00 Ostatnie wiadomości dzien­
nika wieczornego, Komunikat meteorolo­
giczny.

O dpow ie*!zi fŁ edakojlILBUmWWUffBiM—11BBI ■■■! BBagaRB—UfcHWMUllBn—CTOTEW—B—
P. Baroński Maksymilian, wieś Golco- 

wa, pta Domoradz. Opłaconą Pan ma ga­
zetę do końca roku 1938, pieniądze prze­
słane w sumie 2,10 zł otrzymaliśmy. W 
sprawie książki pszczelarskiej damy Panu 
odpowiedź w najbliższym czasie.

P. Jan Bondyra, wieś Wierzbie, pta 
Łabunie, woj. lubelskie. Wysyłkę gazety 
już uskuteczniliśmy. Opłaconą ma Pan 
„Gazetę Grudziądzką" wydanie tańsze 
styczeń 1939 r.

P. Goźliński Fr. — Tymienica Nowa, 
pta Chotcza Nowa. Gazetę przekazaliśmy 
Panu. Opłaconą ma Pan „Gazetę Gru­
dziądzką" tygodnik do 1 kwietnia 191̂  r.

mii feiMi m Puznaitiu
Poznań, 22. 10. 1938 r.

orientacyjne
19.00 19,50
13.50 14,—

1100 1150

15il0 15)50
14.50 15,00

11.00 11,50

9.50 10,50
9.25 10; 25 

10, 0 11,00
24.50 26,50 
24,5) 26,50
3.00 24,00

24.00 25,00
19.00 19,50
18.00 18,50
48.00 51.00
33.00 35,00

15.00 125,—
90.00 1()0,—

200,- 30,-
220.- 240,—
80,— 90,— 

110,— 115,00
20.00 21,- 

. 12,75 13,75
18, -  19,- 
70,-y "80,00 
30,- 40,00
2.25 2,75
2.75 3,00

22.50 v23,50
1.75 2,25
1.50 1,75
2.25 2,50
6.00 6,50
5.00 5,50

Pszenica .
Ż y t o ...................i ■ •
Jęczmień 700—717 g/1 . , » 
Jęczmień 673—678 g/1 * • • 
Jęczmień 638—650 g/1 . • • 
Owies I stand. . . * * «
Owies II stand...................
Otręby pszen. grube przem.

stand ...................
Otręby pszen. średnie przem.

stand . . . .
Otręby żytnie przem. stand 
Otręby jęczmienne . . . .  
Groch Wiktoria . . * . 
Groch zielony (Foiger) « •
Wyka ja r a ................... ...
Peluszka . . . « « « « •  
Łubin żółty
Łubin niebieski « * « • * 
Siemię lniane . < * * • « 
Gorczyca .
Koniczyna czerw, o czyst.

95-97% .......................
Koniczyna czerwona surowa
Koniczyna b iała...............
Koniczyna szwedzka . « . 
Koniczyna żółta odtłuszczona 
Przelot . . . . . .
Makuchy lniane w taflach 
Makuchy rzepakowe w tafl. 
Makuchy słoń. w tafl. 42/43%
R ajg ras ..........................
Tymotka ...........................
Słoma pszenna prasowana 
Słoma żytnia prasowana . .
Śrut sojowy..................   «
Słoma żytnia luzem « « • 
Słoma owsiana luzem . . • 
Słoma owsiana prasowana . 
Siano zwykłe prasowane . 
Siano zwykłe.................. *

P o ls k a  L u d o w a  — 
to P o ls k a  

m ocarstw ow a

aasets Grudziądzką" wydanie główne wychodzi S rasy tygodniowa w S wył.: I. (Tomorae), n. (wojew. centralne, kresy wach.. Małopolska i zagranica) 
”  - - - -  botnik*. .Dobra Gospodyni”, .Śmiech”, .Przyjaciel Młodzieży”, .Gość Świątecznyr1 Osadnik”, .Robotnik' 

a ra  Mieście Gdańsku 7,50 
S  koron ezesk., w Austrii

Ul. (W ielkopolska i Śląsk) wraz x bezpłatnymi dodatkami .Oupi-
i inne dodatki. Przedpłata wynosi kwartalnie wraz z odnoszeniem do domu złotych 3,89, miesięcznie 1,39, 

ldenów "zaeranloą wraz z koszłami“przesyłki: we Francji 30 franków, w Belgii 6.50 belg., w Holandii 2,90 guld. hol., w Niemczech 4_,00 RMK, w Szwajcąjłi 6,00 fr. szwaje., w Czechosłowacji 
,00 szylingów, w Danii 6,00 koron duńskich, w Ssweeji e “  1----------- J_ "7,~"--- l'  ™5,99 koron szwedz., we Włoszech 20 lirów włoskieh, w Ameryce i Kanadzie 1,50 doi., w innych krajach równowartość 1,60 doi, 

■ławo 2tT mr~a słowa tłustym drukiem oodwóinie najmniej 2 sł. — Redaktor odoow. Zdzisław Po3zwińeki, Poznań, ulica Patr. Jackowskiego 3. Wydawca: Tow. Prasowe .Oświata’ 89. s a. * 
w rusnaniu si r s  W sffiim ifirr ir  * Burto esefeow* F. Ł  G. Poznań mt 268*7*. Brakiem : Drukarnia W ielkopolska, Poznań, ulica 27 Grudnia %


